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Pustelnik teraz zszedł z kolumny, wyszedł ze 
św iątyni i w yjrzał poza ostatnie mury.

— Niema nikogo —  oznajmił, powracając do 
tow arzyszów .

—  Jednakże —  zauważył jeden z Hindusów — 
echo strzałów  musiało roznieść się po górach i zw a­
bić drugą patrolę tych Anglików.

—  Jedna już tu  była — odpowiedział fakir — 
stanęła w  odległości sześćdziesięciu mil i oddaliła 
się. Dostrzegłem kaski angielskich żołnierzy. Gdyby 
naw et powróciła, dzieli ich od nas wielka przestrzeń, 
a nam w ystarczy jedna godzina czasu do usunięcia 
w szystkich śladów walki.

— Gdziekolwiek zaciągnie się trupów , i pomimo 
kręcących się w okolicy dzikich zw ierząt, szkielety 
na powierzchni ziemi pozostaną.

—  Słow a tw oje za szybko z u s t wybiegają —  
rzekł fakir do młodego Hindusa, który  uczynił po­
w yższą uwagę. Podszedł do głównego ołtarza, od­
sunął nogą wielki kamień i rzek ł:

— S łu ch a j!...
Szum rwącej wody rozległ się pod sklepieniem 

świątyni.
— W oda tu  płynąca — objaśniał fakir dwa dni 

toczyć się musi, zanim ujrzy światło dzienne. Robi­
łem doświadczenie. Lekki jakiś przedmiot, tu  rzucony, 
dopiero trzeciego dnia okazać się może oczom ludz­
kim. Trupy, k tóre tu  wrzucimy, albo na zawsze 
przepadną w tych głębinach, albo dopiero po kilku 
tygodniach, porw ane wirem, odkryte być mogą. 
A ponieważ nikt nie wie, skąd płyną te  wody,«nie 
dowie się n ik t i nigdy, kto ukarał tych cudzoziem­
ców... Przepadną, oto w szystko I A lud nasz ty lko 
wiedzieć będzie, że Siwa pomścił swoje krzyw dy I 
A teraz  do ro b o ty ! b ra c ia !

I podczas gdy młodzi, musieli się zająć nędzną 
czynnością dotykania nieczystych ciał w rogów  i s trą ­
cić je  w otchłań, s ta ry  fakir szedł ukorzyć się przed 
posągiem strasznego boga...
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F akir w milczeniu potrząsnął głową. Oczywiście 
nie m yślał się ruszyć. A dju tan t s ta ł niezdecydowany. 
Czyby napraw dę miał do czynienia z prawdziwym 
pustelnikiem, z jednym  z tych św iętych, których 
naw et władze angielskie szanują, bo otoczeni są 
przez Hindusów najwyższą czcią i podziwem.

W  instrukcyach miał nakazane przytrzym ać każ­
dego podejrzanego włóczęgę, lub podróżującego mo­
gącego krążyć po kraju  w celach politycznych lecz 
nie św iętego pustelnika, oderwanego od św iata i dą­
żącego w stanie zupełnego znieczulenia zmysłów do 
N irw any ..

Rząd angielski każe surowo buntowników, lecz 
umie uszanować religię i znaną mądrość indyjską. 
Adjutanc chciał więc się cofnąć i poszukać noclegu 
bezpiecznego na oddalonej skale, ale sierżant, w i­
docznie bardzo ostrożny i przebiegły już od chwili 
odłączył się od tow arzyszów  i troskliw ie przeszu­
kiwał w szystkie zakątki i nagle wydał lekki okrzyk 
zdziwienia i zgrozy. Czyżby to znowu była halucy- 
nacya? Czy naprawdę tam  coś poruszyło się pod 
m uram i? Pochylił się i w yjrzał przez otw ór znaj­
dujący się w ścianie i nagle uirzał w  załomie g ru ­
zów i kamieni, znajdujących się pod budowlą, kilka 
dość dużych pakunków.

— O h ! o h ! —  zawołał Boby — co ty  tu  ukry­
wasz fakirze?

—  Nie dotykaj tego nieszczęsny —  zabrzmiał 
potężny głos pustelnika. —  Ręce tw oje nieczyste, 
niegodne są dotykać tych św iętych ksiąg naszy ch !

Na rozkaz adjutanta, s ta ry  sierżant niechętnie 
porzucił punkt obserwacyjny, ale powrócił trzym a­
jąc  w rękach zwój m anuskryptów .

—  Zostaw  t o ! —  rozkazał Tom Perkins.
A le zaledwie wymówił te  słowa, gdy pod w pły­

wem ogarniającej go ciekawości, rzucił się na pa­
piery, między którym i niespodziewanie dostrzegł 
św istek, który nie mógł mieć mc wspólnego z sta- 
remi księgami św iętycn Hindusów. Była to część 
dziennika, wydawanego w Kalkucie a którego jeden 
egzemplarz został nadesłany do fortu  jako dowód, 
świadczący o przestępstw ach ich posiadaczy. Dzien­
nik ten zawierał płomienny artykuł ag ita to ra  Saudiala, 
k tóry  wzyw ał Hindusów do orężnej walki z A ngli­
kami i to w  imieniu najśw iętszych zasad plemienia 
Yedas.

W znosząc tryum falnie św istek, adjutant zwrócił 
się do fakira.!

—  Nędzny kłamco ! Powiadasz, że od kilku mie­
sięcy nie miałeś styczności ze św ia tem ! Chyba z nieba 
ta  poczta ci nie spadła 1 Ten dziennik nosi najśwież­
szą datę!

F akir w  milczeniu w patryw ał się w niebo.
—  Nie jesteś pustelnikiem — mówił dalej Tom 

Perkins głosem poważnym i m ajestatycznym . Jesteś 
rew olucyouistą i niebezpiecznym konspiratorem  ! Zda­
jesz się być dobrze powiadomionym o wszystkiem , 
co się wokoło ciebie odgryw a! I zapewne tutaj 
w  twojem  pustkow iu grom adzą się ci zbrodniarze 
po nowe ro zk azy ! No, dalej, mów zaraz, gdzie re ­

szta to w arzyszów ! Nie ? Nie chcesz mówić ? P o ­
gardzasz nam i? Zobaczymy!

A dju tan t nie potrzebował już teraz wydawać 
rozkazów ; energia jego zastępowała je. Żołnierze 
na czele z sierżantem , porwali już fakira i usiłowali 
go z trudem  oderwać od kamienia, na którym  sie­
dział, jakby przygwożdżony. Ale napróżno chcieli 
zgiąć jego wyciągniętą rękę. S terczała ona dalej nie­
ruchoma i skamieniała.

—  Dalej, w  drogę! — zawołał adjutant.
W eszli do św ią tyn i; Tom Perkins szedł przo­

dem, by zbadać bezpieczeństwo miejsca, poczem po­
wrócił do swoich łudzi, niosących tryum falnie na ra ­
mionach świętego pustelnika. Dwóch żołnierzy, po­
zostawionych na straży , zbliżyło się również, tak, 
że teraz główne wejście do św iątyni zostało nie 
strzeżone. Cala patro l koncentrowała się w środku 
św iątyni.

Nagle fakir s ta ł s ię 'ta k  ciężkim, że ramiona nio­
sących go żołnierzy, ugięły się ku ziemi.

—  Chcesz się widocznie zapoznać z tym  cac­
kiem ! — zawołał Tom Perkins, przykładając mu 
lufę rew olw eru do skroni.

Żołnierze upuścili na chwilę fakira na ziemię; 
pustelnik siedział, z nogami podwiniętemi pod sie­
bie, lewą ręką zawsze w spartą na biodra, a praw ą 
w yciągniętą w  górę.

— Trzeba go związać i nieść jak barana — 
oświadczył s ta ry  sierżant.

Żołnierz, którem u przypadło w udziale skrępo­
wanie fakira, zajął się rozplątywaniem  sznura i pod­
czas przeciągu dwudziestu sekund pustelnika pozo­
stawiono w spokoju. U jrzeli w tedy, jak  tenże poru­
szył się naprzód, nie podnosząc się wcale, jakby 
pchany magnetyczną siłą.

P a tro l patrzała zdumiona, nie mogąc sobie zdać 
spraw y z tego dziwnego zjawiska. Może fakir za­
m yślał uciec? Ale rew olw ery żołnierzy strzegły  go 
dostatecznie. Nagle ramię pustelnika poczęło w y­
dłużać się niepomiernie i w zrastać... zakrzywione 
paznogcie w yprostow ały się i uczepiły liny, zwie­
szającej się z m armurowego słupa. I fakir uniósł się 
szybKo w powietrze. Gruchnęło dwanaście strzałów , 
ale żaden z nich nie dotkuąt ofiary. Może Anglicy 
pod wpływem  przerażenia i zdumienia nie mierzyli 
celnie? F akir tymczasem uniósł się na szczyt wiel­
kiej kamiennej kolumny i stam tąd w ydał dziwny, 
gardłow y okrzyk. I  w tej samej chwili rozległ się 
stłum iony odgłos. Olbrzymie bramy, stojące na straży  
sanctuanum , zamknęły się nagle, podczas gdy na 
zrębach murów ukazały się ciemne sylw etki i ró ­
wnocześnie posypał się grad Strzał, pocisków i sz ty ­
letów.

—  W  Imieniu K róla —  usiłował protestow ać 
Tom Perkins.

O stry  nóż, rzucony z odległości kilkunastu me­
trów , wbił się w gardło nieszczęśliwego adjutanta, 
k tóry  runął zemdlony na ziemię. U stóp jego leżał 
już bezwładny sierżant, kilku żołnierzy broniło się 
jeszcze dzielnie, strzelając w  popłochu przed siebie. 
Nowy grad pocisków ubezwładuił ich także. W  prze­
ciągu m inuty z całej patroli nie pozostał ani jeden 
człowiek przy życiu.

W tedy  fakir w yprostow ał się i wznosząc ramiona 
dziękczynnym ruchem ku niebu, zaw ołał:

—  O h ! S iw o ! W  ten to sposób ginąć powinni 
w szyscy twoi w ro g o w ie!

Po chwili otw orzyły się bram y św iątyni. W padli 
zwycięzcy Hindusi i z radosnym i okrzykami, za trzy­
m ywali się nad każdym A nglik iem ; jeżeli k tóry  
z nich oddychał jeszcze, uderzenie szty letu  skrócało 
jego męki.

—  A teraz bracia możemy radzić w sp o k o ju !
Pustelnik wyrzekł te  słow a o północy po dro-

biazgowem obejrzeniu ruin, pośród zebranego zgro­
madzenia, k tóre w  srebrnych blaskach księżyca, czy­
niło w rażeń widm fantastycznych.

Było to  zebranie braminów, udrapow anych w białe 
szaty, które nabierały w nocnem tem ośw ietleniu 
niebieskawych odcieni i fakirów, podobnych do w y­
schłych szkieletów. Zazwyczaj bramini i fakirzy nie 
jednoczyli się, lecz dziś połączył ich w spólny cel 
polityczny. P a try o ty z m !

—  Czy pewnym jesteś Faliku, że znajdujemy 
się w bezpiecznem schronieniu? — zapytał na js ta r­
szy z braminów —  bo moglibyśmy jeszcze dalej 
posunąć się w góry, dojść naw et do szczytów H i­
malaja, by módz myśleć spokojnie o przyszłości 
Indyi.

— Oczy moje oddawna już przyw ykły do św ia­
tła  nocnego — odparł Falik. -  Noc tylko jest pełna 
zdrad dla zwykłych śm iertelników. Możemy mówić, 
bo w okolicy nie widzę śladu ludzkiej istoty.

—  Czy pomimo jednak tej pewności, rozmieści­
łeś w a rty ?

— \V  obrębie dziesięciu godzin drogi, bracia 
nasi czuwają. W  razie mojej pomyłki, na najlżejszy 
alarm nadbiegną, a pokazałam wam, jak można do­
skonale ukryć się w tych  ruinach. Czyż nie przy­
ciągnąłem tu, podstępnie, nieostrożną patrol, k tóra 
zamierzała pochwycić którego z nas ?

— A  więc módlmy się bracie — ^.wyrzekljpo- 
ważny starzec. &*•..

I blisko godzinę, ludzie ci, k tórzyS traw ili swoje

Biomalz
jest najprzedniejszy, najsmakowitszy i przytem tani spożywczy 
i wzmacniający środek dia wszystkich, którzy wzmocnienia 
i orzeźwienia potrzebują. — W  Niemczech najbardziej ulu­
biony i rozszerzony z wszystkich środków wzmacniających. 
Puszka K 1*30 i 2 50 do nabycia w aptekach i drogueryach.


